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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
K r a k 'w  16 Października .  —  Pośpiesza- 

m y  z uwiadomieniem publiczności, Źe P. N o­
wakowski, sławny artysta dramatyczny, opu­
szcza niezawodnie teatr w a rsza w sk ie j  do l *- 
teyszego w krotce przybędzie , skutkiem za­
wartych już praw om ocnych  układów. —  W  
prawdzie dyrekcya teatralna warszawska 
sprzeciwiała się temu w yjazdow i;  atoli spra­
wa wytoczyła się przed trybunał handlowy, 
który orzekł , źe dyrekcya teatru niema pra­
wa, ani m ocy  t ranwania wyjazdu P. Nowa­
kowskiem u , ponieważ źadney z n m  me za­
warła ugody. A t a k  artysta ten ,  będzie ozdo­
bę  scen naszej.

K u r y ł r  P olski  , u m i e ś c i ł  z tego p o w o d u  
następujący  a r t y k u ł :  “ N i e z w y c z a j n e g o  ro ­
dz a ju  sprawa,  w d ni u  z ao n e g da y s z y m ,  w try­
b u n a l e  h a n d l o w y m  tute ysz ego  w o j e w ó d z t w a ,  

e s ę d / n n ę  została. Jako n ao c zny  świadek w z y ­

w a m  r e d a k c j i ,  ażeby treść jej og łosić  zechciała.

Ioteressuje ona publiczność pod wielorakietni 
względam i i na niektóre okoliczności dotęd pod 
zasłonę tajemniczę będęce, jasne rzuca świa­
tło .  Chodź,ło  o to :  czyli d; rektorowie wido­
wisk scenicznych w sto 'icy, maję m o c  ścię­
ł o  :enia wolności osobistej (przez n iedozwolenie 
oddalenia się ze sceny i m ie jsca )  takiemu 
artyście dramatycznemu, który z niemi 2 dney 
u m ow y  nie  zawarł, i tylko jako po uczynio­
nych z swey strony propozyc jach  na przy­
jęcie lub odrzuceuie takowych o c z e k u je ,  t' m - 
czasowo na scenie występy w ł ?  Oraz czyli 
kwesty* p o d o b n e , do rozsędzeni hierarchii 
draniatyczney? czy też do sędów konstytucs j- 
n j c h ,  pod roztrzygnięcie maję b y ć  oddane? 
D o  wyjaśnienia podobnych suntelności, i od­
kopania źe tak p o w e m  na pow rót ,  istmeję- 
cych  już,ale w zapom ni-m e puszczonych fo rm , 
dał tak chlubnie  znany nam P. Nowakowski 
■ josobność. Jeszcze w końcu lutego r. b. po­
dał warunk. dyrygującym , pod jakiemi pozę-



stsć dalćy pr»gn>e i m o ż e ; na takowe do 
końca września r. b. nic mu stanowczo nio 
wyrzeczouo, (Prawda że cokolw iek  za dłu^o 
się namyślano!)  P om yśla ł on  o  si, » m  losie, 
i z drrek cyę  teatru w Krakow:e, w porówna­
niu do dotychczasow ych, bardzo korzystue dla 
siebie zawarł warunki. G dy  żę d i ł  paszportu 
d o  w yjazdu , ze strony dyryg: temu się sprz i-  
c iw iouo .  Ztęd w ięc spór w ytoczy ł  się przed 
trybunał handlow y, i ten w yrzek ł:  1 )  Z e
z m ocy  praw istuiejęcych w takich wypad­
kach, jest właściwę instancyę. 2)  Ż e  dyry- 
gający tne maj^ prawa ani mocy tamo* 
w«nia  wyjazdu P. N ow ak ow sk iem u , ponie­
waż żaduey z n im  nie zawirli ugody.—  Jak­
ko lw iek  światły i sprawiedliwy jest ten wy­
rok stanowney władzy, wszelako publiczuość, 
jako w tey m u r z e  njy no .n iey  interessowaua, 
(g d y ż  P. Nowakowski dla publiczności grał,  a 
n ie  dla dyrekcyi i publiczności podobał się ,)  
a mnieysza o to czy  dyr: m ó g ł  się p o dob ać ,  
nsyw ięcey  przegrywaj nie wspom.uajpc już 
o  kassie teatralney, która zapewne podobnych  
dozna ia ch » t  jatc po zborne ś.p. Żółkow sk iego ,  
Z apew n e  Żędauia P. Nowakowskiego, a raczey 
widoki jakie mu przedstawia teatr krakowski, 
n ie  przejdę możności zrealizowania ich w  War­
szaw ie ! (* )  Mieliżbyśmy więc obojętnie na to 
patrzeć: ażeby małe  kwoty m og ły  byc  p wa­
dem  oddalenia się artysty polubionego? Zai­
ste byłoby to niejako u bh ż-n iem  dla nas, aże­
by  mnieysze miasto urn ło  lepióy oceniać 
talenta i lroyniey je  wynagradzać. Jeżeli o- 
pieko teatralna n i ; może dać P. Nowakowskie- 
m u  tyle ile mu na utrzymanie się z fornirię

* Pan N ow akow ski n iem ia ł i  niema iadnych  
pieniężnych widoków dla Krakowa; le c i p ro­
ste tylko p rzyw i lia n ie  do publiczności tu te y - 
szey; która nayp.erw sza, u m iała  praw dziw ie  
ocenić jego  nieporównane (s/enta % i  zapewne 
ju ż  wieuey n igd y się i  n a n iero ztla n ie .P .R .
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potrzeba,* to m y  publiczność zaradźmy terno,  
W Warszawie d. 11 października 1830.,,—  S. K.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P a r y ż  1 Października.  —  W czo ray  J. K. 
M ość prezydował w  radzie m in is t ró w ,  k tóra  

trwała trzy godziny.
A K T

O S K A R Ż E NI A  M l S l S I l d w .
D a lszy  ciąg .

“ Hrabia P ey rou oet ,  do którego imienia 
łęczy  s ę pam ięć  adin.mstracyi tak słusznie 
cech ę  wzgardy n apętn ow an ey ,  a z n ie j  po- 
wstajęce przeciw niemu zarzuty, z których 
się dotpd ni- o c z y ś c i ł ; na którego sumieniu 
spoczywa jeszcze dotęd , ciężar krzywd i okru­
c ieństw ,  n eszczęśliwytr mieszkańcom Mar­
tyniki wyrzędzonych; hr. Peyronnet został mi­
nistrem spraw wewnętrznych.—- Część  tego 
mmisterstwa p o w ie n o n ę  została P. C a p e l le ;  
okazał on zręczność w sztuce kierawama lo ­
sem  <* jaru w ,  ta sztuka otworzyła mu po­
le , do zasiadania w rzędzie naypierwszych 
państwa urzędników .—  Podohneż prawa otw o­
rzyły drogę P. Chantelanze do pieczęci ko- 
ronney . W it m ś m y  jednak tu w y zn a ć ,  że do 
przyjęcia takowey hył zmuszonym j w yw ód 
słowny powziętych  od niego zezn ań ,  obey- 
muje dowody, które sumiennie przyjęliśmy. 
Mianowany m>n strem oświecenia n ieprzyjęl 
tego urzędu. Gdy poźmey dawano mu m ini­
sterstwo sprawiedliwości , podobnież się wy­
m ów ił .  N ow e  atol i, l-k zeznaje , okoliczno­
śc i ,  niedozwoliły  mu dłuźey trwać w opo ­
rze.—  W  rzeczy same'’ , pomiędzy papiera­
mi zualeziomi w Tuiliery  ch , znsyduje się 
list xięcia Poliniaka z dnia 30 kwietnia do P, 
Chantelauze napisauy, równie jak odpow iedz 
tego i  z Grenobli pod dniem 9 Maja , dowo-
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drace zupełnie o tey prawdzie, q nadewszy- 
stko list samego Karola X . do xcia Poliniaka w 
tychże papierarh znaleziony z St. Cloud pod 
dniem  14 maja datowany, którego następu- 
7flca jest osnow a: “ Odsełam W Panu kocha­
ny Juliuszu obszerne pismo P. Chantelauze, z 
którego w yczytałem: że niechce przyjemnego 
: stałego urzędu, za zbyt n iepewne i tak ła ­
twe niestety, do zachwiania mieysce, zamienić.
Z  tern wszyslkiem nie myślę przez to zmie- 
tt ac yv niczem m oich  u k ła d ó w ,  i jeżeli P. 
Chantelauze jak m n ie m a m ,  dłuźey nam o* 
pierac s ę będ z ie ,  potrofiemy go przez Pey- 
ronneta nakłonić ., ,  —  P. Chantelauze otrzy­
m ał następn.e rozkaz przybycia do Paryża, 
gdzie opor jego nakoniec przezwyciężono,
Kominissya ma sobie za obory ig /ek wspom­
nieć tu jeszcze jedno pismo do akt proces- 
*u dołączone. Jest to list P. Chantelauze , 
który pod dniem 18 maja , pisał do swego
brata, radzcy w Montbrisson , w tych osno-
wany wyrazach: “ D ługie  milczenie  zacho­
wywaliśmy na w zajem pomiędz y sob^. Ja pier­
wszy zrywam je dziś dla te g o ,  że n iechcę, 
aźebr Ż dopiero z Monitora  dowiedział się wraz 
z publicznością o nay w aźm eyszćm , iak m nie­
m am , nieszczęściu ź\ cia m ego; to iest: że mi po­
ru lerzonę została straż w ie lk ie j pieczęci państwa. 
D w a micsięce opierałem się cijtgle w m jś c iu  
do ministerstwa. —  Dziś żadnego niezo- 
stawiono ni* wyboru, i już mi nic nie po­
zostaje, jak tylko bydź posłusznym rozka­
zom. W ieikg  podeym uję ofiarę! IT y  czu- 
way nad wyborami ; gdyż wstydem byłoby  
dla mnie, gdybym  teraz miał upaśdź,,!— P. 
Chabrol i Courvoisier wyszli z ministerstwa, 
a P. M ontbel,  nienadawszy się poprzednio 
do dwóch ministerstw: oświecenia, i spraw 
wewnętrznych, został ministrem skarbu. W  
zmianie tego gabinetu u d e r z a j ą  jest rze-

czg, że takowa nie była !na radzie uchw a­
lona, i źe przpszła bez w pływ u  pozostawio­
n ych  przy urzędowaniu ministrów . M yśl 
w ięc  takowey reform y, nie wyszła z gabine- 
t u ;  zdaje się ona bydź  utworem obcego 
w p ływ u , który te nowe podyktowawszy w y ­
bory; dozw oli ł  o n ich  pozostawionym P?*y 
urzędach m inistrom, dow iedzieć  się dop>ere 
z Monitora. T a jem n icę  te j  myśli i tego o b ­
cego w p ły w u , posiadał tylko sam jeden X '?* 
żę P o lm iak ;  otoczy ł  on Karola X .  takimi 
ministrami, których nayzdolnieyszemi byda 
m niem ał,  do popierania swych w idoków .—-Gdy 
P. Peyronnf t by ł przez nas zapytany, czyli  
m niem a że wprowadzenie go do rady m i ­
nistrów, by ło  wcelu  złagodzenia system atu f 
na którego podstawie wspierało się m in i­
sterstwo 8 sierpnia? ograniczy ł odpow iedz 
swoję na tym w niosku : źe k r ó l ,  jak m il
się zdaje , m ia ł tylko zamiar utw orzyć  so­
bie zręczn ie jsze  m in isterstw o, do utrzyma­
nia sporów z izbami reprezentacy inemi. —-  
W y sa m i,  panowie moi, naylepiey ocen ie  
potraficie całg wartość tey odpowiedzi .  —  
Odtęd zaczyna się szereg podstępów, gróźb, 
o b ie tn ic ,  i wszelkiego rodzaju zamachów 
dęźgcych  do obalenia naszych sw obód ., ,  

(D i l s s i /  cią g  nastąpi)  
L e o d y u m  30 W r z e ś n i a .  —  Nadeszła t «  

w ia d o m o ść ,  źe hollendrzy pobici zostali w 

T ir lem ont.  Dziś w południe całe miasto by ­
ło  znów w poruszeniu. R ozg łoszon o ,  źe o- 
bóz nasz w polu stojący, napadnięty został 
przez woysko przyoyłe  od T on g '  rn. W isto­
cie zaś pewnfl j st rzeczę , że od Mastrychtu 
postępuje woysko , ku naszemu obozowi. Je­
szcze przed 3 cię godzing, dał się tu słyszeć  
huk działow y; potyczka rozpoczęła się pew­
nie  tey chw li.  Podług  wszelkiego podo­
bieństwa, cy u d e i la  tutejsza n iedługo się juź



potrzyma. Onegdy pokazało się znowu przed

miastem T u le r r o n ł  5000 w o jska  lin ijowego na 
drodre do Brtixelli , które majęc fobie  wzbro­
n ion e  wniyście do miasta, kilkakrotnie dało 
ognia z d z i a ł , na który zręczney tylko bro­
ni odpowiedziano.

A m ste rd a m  2  P a ź d z i e r n ik a  n godz'.  9 i e y  
tvie t z ó r .  —  Z  dzienników brabanckich do­
w iadujem y się tey c h w il i ,  źe juź i miasto 
JWons, d . s t T o  się w m oc  powstańców, któ­
rzy  odrazn ooanowali arsenał, i W a r o w n i ę .  

Następnie jenerał Duvier klucze od twier­
dzy ,  rejencyi m iesscon ey  o d d a ł ;  wszystko to 
ztało się bez krwi rozlewu. — Rzęd tymcza* 
rowy w Bruxelli pow ierzył P. Van - JMetren 
gubernatorstwo Brabancyi wschodniey.

L o n d in  1 Października .  —  Przeszłego 
czwartku przybył do P limuth marszałek fran- 
cuzki B o u r m o n t , i zaraz nazajutrz udał się 
d o  zamku Lu lvorth ,  dla odwiedzenia Karola 
X .  i dotęd tam pozostaje.

K ip ię  Karol Brunświcki,  jak tu rozcho­
d z i  SI9 w ieśc i ,  poczyn ił  rozmaite k ro k i ,  w 
celu  swojego przywrócenia; i udał s>ę w tey 
zn erze do niektórych mocarstw. Atoli oso­
by dobrze w iadom e stanu rzeczy , zapewnia­
l i :  źe nietylko n ic  n ieu zysk a ł , ale ow szem  
dano mu do zroznm ien ia ,  że dla spokoyno- 
i c i  ponszechney  w N ie m cz e ch ,  zamiar przy­

wrócenia go , zaniechanym b y d i  musi. X ię .  
źę  ten e resztę ani do d w o r u ,  ani do m in i­
strów krajowych i zagran icznych , n iebył je ­
szcze po dziś dzień zaproszony. —  Onegdy 
poseł francuzki x ip ię  Talleyrand miał długp 
naradę z ministrem spraw zagranicznych , i 
x ię c iem  W ellingtonem . —  S ły c h a ć ,  że Dort 
Miguel ujechał do Hiszpanii. —  P om im o  , źe 
polityka angielska tak m ocn o  się sprzeciwia 
odłączeniu Niderlandów od H o l la n d y i ; to je­
dnak nieprzeszkadza bynaym niey  kupcom  tu- 
teyszvrn, w przesyłaniu ogrom nych  zapasów 
broni i amunicyi , dla powstańców nider­
landzkich.

L i z b o n a  11 W rześn i ' ' . —  Od trzech dni 
tp tu wszystkie sklepy poza m y k an e ,  nikt nie 
pokazu.e s ę  na u licach , wyjęwszy straż po- 
Jicyjnę. Robotnicy w arsenale, niehędęc pła­
tni , zupełnie porzucili warszt<tv. —  W n r e -  
Scie Porto , konstytucya ogłoszonę została.

B r d n Ś w if  2 7  W r z e ś n ia .  —'  Z  ra d ością  
dowiadujemy *ię tey ch w il ' ,  źe panujęcy nasz 
s ipźę  Karol, który teraz bawi w L on dyn ie ,  zdał 
na czas nieograniczony bratu sw em u  xięzę- 
c iu  V\ llhc lm ow i , rzędy kraju. —  T łu m y  In­
du zbiegły się zaraz pized p a ł i c ,  i radosne- 
mi ok rz yk a m i,  wynurzyły  życzenia swoje 
x iężęciu  W ilh e lm o w i .

D O N I E S I E N I E .
Podp isan y N otaryusz publiczny w olnego m iasta Krakow a i  jeg o  o k ręg u , pod aje do p e b lic tn e y  

'w iad om ości,  i i  stosow nie do polecenia Trybunału I .  instan cyi w olnego m iasta firakow a i  jeg o  

okręgu dd. 15 palds.iern.ika l f t j o  r. do N ru  3 7 9 7 ,  rozpocznie sie sprzedaż przez p ubliczaa  licy ta - 

oya różnych ruchom ości , jako  to :  sukien d a m sk ich , b ie lizn y , p o ś c ie li,  stolarszczyzny, s z k ła ,

f a ja n s ó w , p ow o zó w , sreb er, i  kosztow n ości, p o  ś, p . A p o lo n ii z M ączeńskich  sgo ślubu C zecho . 
t o e y , pow tórnego JUateckiey pozostałey; a to  w dniu  »i października r b. i następnych zrana od g o d zin y  

ę te y , a p o  p o łu d iiu  o d  $ciey to kam ienicy p r zy  g łó w n y m  rynku p od  liczbą  135 n ieg d y  D ziu n oU  

ty ch  na p ierw szem  p iętrzę.
IV Krakowie d. i j  października 1830 r,  Andrzey Jaroszewski


